


„Koła rządzące Wielkiej Brytanii gotowe były 
wydać Polskę na łup Hitlerowi' gdy jeszcze 
nie wysechł atrament na dokumencie zawiera­

jącym gwarancje brytyjskie dla Polski."

PRAWDZIWE DZIEJE ACDESJI DITLEDDWSKIEJ

I CO STIACIŁł ANGLIA
I FRANCJA NA IZOLACJI ZSRR
Tymczasem w pierwszej połowie 1SW 

roku Niemcy opanowały zachodnią 
Europą, zadając tym samym miażdżą­
cy cios brytyjsko - francuskiej poli­
tyce uspokojenia, polityce wyrzecze­
nia się zasady zbiorowego bezpieczeń­
stwa oraz izolacji Związku Radziec­
kiego. Okazało się z całą wyrazisto­
ścią, że Francja i Wielka Brytania 
izolując. ZSRR, rozbiły jednolity 
front państw miłujących wolność, 
osłabiły siebie I same znalazły się w



POCZDAM
MA Msckodzia

MONACHIUM
ma zac,kodzitz



OREŻEM WYWALCZA SIE WOLNOŚĆ!

Z ARMIA LUDOWA

Patrol greckiej armii ludowej wyrusza na zwiad. Reproduko­
wane powyżej zdjęcie jest jednym z pierwszych, zrobionych 

podczas walk w Macedonii.

Generał Markos w rozmowie 
ze swym adiutantem Kikitsas. 
Generał Markos jest starym 
bojownikiem rewolucy jneg
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Most został zburzony podczas odwrotu przez wojska faszys­
towskie. Nie powstrzymuje to jednak pochodu demokratycznej 
armii ludowej. Saperzy na niezburzonych przęsłach przerzucili 

już most tymczasowy.

Dolary me ocala greckie/ kliki faszystowskiej. W ręce armii 
ludowej wpada coraz to nowa zdobycz wojenna. Na zdjęciu 
jeden z samolotów zestrzelonych przez żołnierzy armii gene­

rała Markosa. Samolot oczywiście typu amerykańskiego.

Tu mieści się sztab 
armii generała Mar- 
kosa. Scena prawie 
iddylliczna, ale nie­
daleko przechodzi

linia frontu. Kobieta siedząca 
przy stole nad maszyna do 
pisania to dziennikarka-autor- 
ka reprodukowanych zdjęć.
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chu robotniczego. Jako młody 
chłopiec brał już czynny udział 
w życiu związkowym. Później 
był organizatorem związku za­
wodowego robotników prze­
mysłu tytoniowego. Podczas 
okupacji przewodził ruchowi 
oporu. Obecnie jest szefem 
rządu demokratycznego, który 
przeprowadził reformę rolng 
na obszarach wy­
zwolonych i wpro­
wadził obowią­
zek powszechnego 
szkolnictwa.



Ośrodkiem pracy brygad młodzieżowych jest Litwinowo. Pierwsza grupa młodzież? 
która tutaj przybyła, składała się z IG osób. Później przybyło dalszych 80 brygadzistów 
Dzisiaj w Litwinowie pracują brygady młodzieżowe z Usti, Kiadna, z Morawskiej Ostraw 

i innych miast Czechosłowacji.

Podnoszą się kilofy w górę. To młodzież czeska pracuje przy odbudowie Lidie. Pod­
czas wojny, w odwet za zabójstwo szefa gestapo Heydricha. Niemcy wymordowali 
wszystkich mężczyzn, wywieźli kobiety i dzieci, spalili doszczętnie całą wieś i zaorali 
pogorzelisko. Dzisiaj na zaoranych polach Lidie młodzież czeska buduje nowe życie.



cowym przystanku, stajemy na wpiost 
okazałego budynku. To Dom Kultury 
Rolniczej. ośrodek wychowawezo- 
ośwlatowy, gdzie prowadzi się kłusy 
dokształcające dla młodzieży wiej- 

' sklej, zjeżdżającej tutaj licznie z róż­
nych stron Polski.

staroświeckimi
we osiedle podgórskie, rozrzucone sze­
roko na tle rozległej panoramy na 
Agnieszków 1 Szklarską Porębę.

W masywnym gmachu Inspektoratu 
Lasów Sudeckich, który za czasów 
niemieckich służył za dom mieszkalny 
dla funkcjonariuszy i oficjalistów ma­
jątku Schaffgotschów, odbywają się. 
jak rok długi, wykłady z różnych 
dziedzin wiedzy dla młodzieży leśni- 
czej-

Najważniejszym atoli obiektem, go­
dnym zwiedzenia jest położony na 
urwistej skale prastary zamek pia­
stowski, którego potężna wieża obron­
na z powiewającą na jej szczycie fla­
gą biało - czerwoną, rysuje się ciemną 
sylwetką na tle nieba i przypomina 
na pierwszy rzut oka jedną z nlewy-



Zespól świetlicowy z zapałem wycina krakowiaka pod dźwięki sko­
cznej muzyki, młodociany reżyser przez szczelinę w dekoracji kon­
troluje swoich pupilów. a publiczność gotuje się do tzw. rtęilsłjrti
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*) —Udekiem 17 stycznia, nad ra­
nem, samotnie, w strachu pized 
wszy atkiuii, z oczyma pełnymi 
łez i z sercem pełnym icMjiaczy. 
Już nadchodzili, już zdaleka sły­
szałem krzyki: idą, idą, będą 
brać naszą salę, co robić, co ro­
bić— — gdy wyszedłem na kory­
tarz i spojrzałem przez okno na 
ulicę. Było ciemno, ale widziałem 
dokładnie zarysy bliskiego ko­
ścioła. Czy naprawdę nikt nie 
wiedział o tym korytarzu? Tyle 
razy tędy przechodzili wszyscy i 
czy naprawdę nikt nie zauważył 
tego okna, wychodzącego na po­
dwórko szpitala wojskowego??? 
Nie chdałem temu wierzyć, a po­
tem zrozumiałem. A nawet, a na­
wet jeśli wiedzieli, cóż z tego??? 
Dokąd i po co uciekać, jeśli tam­
ta, tamta strona — nie przyj­
muje nikogo, odpycha, wyrzuca, 
zamyka drzwi przed nosem, wła­
śnie — przed nosem?— A je­
dnak myśl o ucieczce nie opusz­
czała mnie od dłuższego czasu 
Tysiąc razy przechodziłem w 
ostatnim tygodniu tym koryta­
rzem i tysiąc razy wyglądałem 
oknem, licząc wysokość pięter 
i smutnie, a niekiedy wesoło i z 
rozpaczą ale i z nadzieją oblicza­
łem odległość wąskiego pasemka 
ziemi i powietrza dzielącego mnie 
od wolności... Co będzie, jeśli ze­
skakując, złamię nogę? Czy będę 
mógł się podnieść? I czy potrafię 
pójść dalej? Pod oknem leżał 
biały Malusieńki śnieg — co bę­
dzie, jeśli zauważą, jeśli ktoś za­
uważy moje ślady??? Kto zauwa­
ży? Z okna naprzeciwko ze szpi­
tala garnizonowego nikt n;e wy­
glądał. Może ewakuowali? A mo­
że nie dobrze obserwowałem? 
Tak tam na pewno była umy­
walnia. obok łazienki, obok klo­
zet Nie, nie myliłem się obser­
wowałem dokładnie, nikt nie 
wchodził, nikt nie wychodził.

Ewakuowali. A — SS-mann???
Tak SS-mann. Ten stał przy 

wejściu u bramy, ale nie ze stro­
ny podwórka, lecz ze strony 
ulicy. I nie chodził nigdy tutaj — 
co też zauważy. Może dlatego, że 
tu w ogóle nie było drutu? Okna 
na pierwszym piętrze było odra­
towane i tu jednego zastrzelili, 
gdy podawał jedzenie temu sta­
remu Pomarańskiemu od kape­
luszy. Leżał potem dwa dni, niby 
dla postrachu, ale nikt go i tak 
nie widział, a rodzinę Pomarań- 
skiego nazajutrz wywieźli. Je­
szcze wówczas myśleliśmy, że na 
robotę. Na wschód. Och, jacy by­
liśmy beznadziejnie naiwni— na 
robotę...

Jeśli wyskoczę na czas, jeśli nie 
połamię nóg, jeśli nie zaczepię 
ubraniem o druty z pierwszego 
piętra, jeśli się szybko zdecyduję, 
stanę, chyłkiem przesunę się koło 
mura, postoję kilka m;nut, prze­
czekam — tak jak to było w je­
dnej z powieści, jak głupio, jak 
niepoważnie teraz o tym myśleć 
— tak, Conan Doyla po otwarciu 
drzwi włamywacz zawsze stoi 
pięć minut, i czeka czy ktoś się 
nie obudzi — tak, jeśli przecze-

•) Fragment z powieści pt. „Ucieczka

\ 

kam pięć minut oparty o ścianę 
szpitala, jeśli nie będę wyglądał 
za bramę, a skieruję się w stro­
nę kościoła, jeśli brama kościoła 
jest otwarta— co robić, jeśli bę­
dzie zamknięta??? Jeśli przejdę 
przez wyłamane sztachety — z 
daleka są dość szerokie, żeby móc 
przeleżć, jeśli przedostanę się na 
drugą, na tamtą stronę, — to 
mogę pójść swobodnie pójść uli­
cą, prosto, bez cienia wahania, 
tak, idę do pracy, pracuję w fa­
bryce.

— Was. so fruh? No ja, nie. idę 
z pracy, nocna zmiana, czwarta 
rano fajrant. Już go widziałem 
jak mnie pyta i wiedziałem, że 
mu odpowiem bez wahania, pew­
nie, mocno, tak jest—naprawdę.

I stojąc tak na korytarzu — 
widziałem siebie idącego z daleka 
mocnym krokiem, bez wahania, 
tak jest, do pracy...

Tymczasem — widziałem tylko 
tych z drugiej strony. Już się 
rozwidniło i daleko za sztache­
tami, ogradzającymi kościół wi­
działem wyraźnie postacie tam­
tych, naprawdę idących do pracy, 
nie spieszących się, wolnych, wol­
nych??? — ludzi. Wśród nich nie 
widziałem siebie i tylko mój nos, 
wciśnięty w szybę okna, mokry 
od rosy i łez, przypomniał mi- — 
Jeszcze nie udekiem, jeszcze je­
stem na liście transportu, który 
ma pójść dzisiaj... —

I wówczas — usłyszałem krzy­
ki, płynące z podwórka. — Z po­
czątku — nasłuchiwałem beztro­
sko — krzyki? — Co mnie to 
obchodzi? Już nie jestem stąd, 
już jestem po drugiej, po tamtej 
stronie. Ale potem — opamięta­
łem się. To krzyczała Długosiel- 
ska. Ta sama. — Miała dwu­
letniego chłopaczka, takiego ła­
dnego, maleńkiego chłopaczka, 
Maniuś było mu na imię, strasz­
nie lubił łakocie — i więcej ni­
kogo, nikogusieńko. Tylko ma­
musie „cukielki". ciastka też mo­
gły być. Przynosiłem mu nieraz 
te „cukierki", biedne cukiereczki 
i Długosielska dziękowała mi, 
patrząc mi przejrzyście w oczy. 
Tak prędko, i już zapomniała o 
mężu? Był kierownikiem w szkole 
powszechnej i Niemcy go wzięli 
od razu pierwszego dnia, podczas 
łapanki, — chodziła wszędzie, pi­
sała prośby, podania, petycje, za­
opatrzone w najlepsze referencje, 
świadectwa, odpisy, stemple, 
znaczki — nic nie pomogło. Po­
tem zniechęciła się i wróciła. 
Niekiedy śpiewała, ale tak jakoś 
dziwnie, że mama zamykała 
drzwi i nie dawała nam słuchać. 
A Maniuś? Maniuś wychodził 
wówczas na korytarz, stukał do 
naszych drzwi i czekał na mnie. 
On i Basia kochali mnie na­
prawdę—

— A teraz — biorą ich...
Stałem w korytarzu — i my- 

ślałem. Jak jej pomoc, jeśli sam 
sobie nie mogę poradzić?—

—Spałem tej nocy w sali ogól­
nej, gdzie schowała się część mo­

ich sąsiadów. Wiedziałem dokła­
dnie — bezcelowe chowanie się, 
przyjdą na pewno, znajdą wszę­
dzie, nie pomogą żadne schowki, 
ani na strychu, ani w piwnicy 
znajdą wszystko, znajdą wszę­
dzie...

A jednak ciągnęło mnie do tej 
sali, bo była blisko korytarza, 
wymarzonego, wyśnionego, wy- 
planowanego korytarza ze zba­
wiennym oknem, o którym wszy­
scy zapomnieli, — a może pamię­
tali — i to było jeszcze gorzej — 
pamiętali, i wiedzieli, że na nic 
się nie przyda—

Leżałem w kącie, oparty o piec, 
który był zimny, jak ten poranek 
wolności Wstawałem w nocy kil­
ka razy, nasłuchiwałem — była 
cisza, przejmująca cisza, która 
kryła w sobie straszliwe zdarze­
nia nadchodzącego dnia

Leżałem i myślałem.

Po co. po co tego dnia poszedłem 
do Basi? Tyle razy jej mówiłem
— czekaj, czekaj na mnie; przyj­
dę w ostatniej chwili, zabiorę dę 
ze sobą — udekniemy razem, da­
my sobie radę, polegaj na mnie. 
We wszystkim mnie słuchała — 
tym razem nie wytrzymała. Mo­
że za późno przyszedłem, już jej 
rodziców zabrali dnia poprze­
dniego, została sama tego dnia 
była bieganina, zawierucha, bez­
ład— na pewno myślała: — nie 
przyjdzie, nie zabierze, sam 
udekł, niedobry, niedobry, nie­
wdzięczny...

A ja — ja przyszedłem. Za 
późno, ale przyszedłem. Po co się 
uspokajać—i tak już nic nie po­
radzę. Wszedłem powoli na scho­
dy, — mieszkała na czwartym 
piętrze. Na poręczach wisiały 
pończochy, jasna marynarka, le­
żała czapka, pogniecione spodnie, 
zmięta chustka, koszyczek, lalka 
i pantofelki. Tak, pamiętam, my- 
ślatem, że to jej ale branżowe, 
a Basia — wiem — nie lubiła 
branżowego koloru. Było dcho 
w całym domu — strasznie dcho
— wszystkich wywieźli — więc 
po co idę?... Nie, nie, muszę iść
— coś mnie ciągnęło — wiedzia­
łem co i nie wiedziałem------------
ale musiałem, musiałem iść dalej 
wyżej na górę. Wszystkie drzwi 
otwarte, szafy porozrywane, łóż­
ka w nieładzie, rzeczy na ziemi, 
wiadro w kuchni, woda w kory­
tarzu, kapelusz w przedpokoju 
------- och, znałem, to z własnego 
domu, ale nie mogłem tego 
znieść u niej— I nagle — odgłos. 
Nie, to zbłąkany kot skoczył na 
stół i patrzy na mnie z jednego 
otwartego pokoju, jednym otwar­
tym okiem... Skok — i jest już 
na schodach — odera się o mnie
— toż to Buruś, kochany Buruś — 
towarzysz naszych wieczorów — 
Buruś, maleńki mój — gdzie Ba­
sia, gdzie Basia???

Powoli, zbliżam się. Oto jej 
pokój. Zmięte, potratowane koł­

dry, rozrzucone w nieładzie po 
podłodze. Bielizna pościelowa, 
zwisająca z łóżka. Szlafrok — 
koszula nocna i — biedna, sa­
motna sukienka, rozciągnięta na 
otomanie. Puderniczka — złama­
ne lusterko — łntiąara do nabo­
żeństwa — wieczne pióro — ten 
sam, do którego kiedyś się wpi­
sałem. „Kiedyś**—

A na stole, na stoliczku obok 
okna, otwarta encyklopedia. Tom 
trzeci, strona 453, litera C — 
i jeden mały, maleńki ustęp — 
podkreślony czerwonym ołów­
kiem...

...„Cjanek potasu jest to zwią­
zek chemiczny"...

Leżała w łóżku, ale już nie od­
dychała. Dotknąłem jej ręki, tej 
samej, którą tyle razy całowa­
łem. Była zimna, a mnie się zda­
wało, że się sparzę. Dotknąłem 
ustami jej palców, na w pół za- 
sztywniałych, tych samych pal­
ców, które jeszcze tydzień temu 
grały koncert As-dur Chopina bez 
jednego błędu. A potem — po­
chyliłem się nad nią i pocałowa­
łem ją w usta — w te same usta, 
które jeszcze niedawno — tak, 
tydzień temu— Odchyliłem wło­
sy z czoła i spojrzałem jej jeszcze 
raz w oczy. Były na wpół otwar­
te — szkliste — bez wyrazu — 
jej oczy; oczy moje najdroższe, 
oczy moje cudne... Pocałowałem 
je — nie zapomnisz mnie nigdy— 
nie zapomnę dę nigdy — będę 
pamiętał zawsze — będę pamiętał 
zawsze—

-------------- — Idą, idą, będą brać 
naszą salę— —

Usłyszałem swój własny płacz 
poprzez oddalający się krzyk 
Długosielskiej. Spojrzałem szyb­
ko na korytarz, potem na okno, 
potem na sztachety, potem na 
kośdół... Już weszli do tej części 
gmachu, już słychać przytępione 
odgłosy ich kroków, — przytłu­
mione odgłosy rozmowy —

— Co robić, co robić. Boże. 
Boże...

Szybko, sprawnie otworzyłem 
okno, wskoczyłem jedną nogą na 
parapet, złapałem się za rurę de­
szczową, zwisającą z dachu pier­
wszego piętra, zsunąłem' się po 
niej szybko na dół — och, noga, 
noga, pokrwawiłem sobie nogę o 
wystający kawałek blachy, i spo­
dnie, porwane spodnie, jak się 
pokażę tak na ulicy? — oparłem 
się o gzyms — to nic, to nic, — 
to przejdzie - ---------- jedno spoj­
rzenie w dół, na biały śnieg, na 
sztachety, na kośdół, na bramę, 
na okno — i zeskoczyłem...

Prędko, prędko, byle zdążyć, 
za róg, za róg--------za ścianę
szpitala— Jeszcze jeden krok i — 
— jestem. Schowałem się za 
ścianę i stanąłem nasłuchując—

Padał drobny, puszysty śnieg 
i było zimno, bardzo zimno.



RUBRYKA KASTORA I POLLUXA

WIKTOR 
WOROSZYLSKI

Ciemność ucieka, jak owad. 
Oczyma ranek otwierasz. 
Wstajesz, aby budować 
Chleb, but, dom, wiersz.

Treść i konstrukcję wewnętrzną 
hojną ustawiasz dłonią.
Rośnie bochen, cegły się piętrzą, 
chrzęści skóra i słowa dzwonią.

A czasem — rozłazi się ciasto, 
ciąży młot — nie utrzymasz, 
pod rusztowaniem chwieje się 

wiersz — niemy grymas.

Wtedy — twardnie chwyt 
pięciopalcy, 

myśl, jak cięcmę, rozkurczasz. 
To się nazywa — walczyć, 
to się nazywa — twórczość.

Wreszcie — dochodzisz do końca. 
Patrzysz — nikły urodzaj.
Nieraz tak bywa co dzień, 
co dzień przez długie miesiące.

Męczysz się znów do wieczora, 
myślisz: uda się jutro, 
nie ucieknie, jak dziś i wczoraj, 
z dłoni uparty but.

Nazajutrz — o noc lżejsza głowa 
Oczyma ranek otwierasz.
Wstajesz, aby budować 
chleb, but, dom, wiersz.

CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE
Ale się też dziś dniu przyszedł do . — Bramaputra? Momentalnie o- jakże odgadną czy- 

ucieszą umęczeni nas pewien sympa- Bassemteremtetem? kazaliśmy skruchę telnicy? Zról
cotygodniowym tyczny pan, niosąc Okawambo? i mocne postano- lepiej tak: tym

zgadywaniem czy- pod pachą furę Sympatyczny pan wienie poprawy, zem napiszcie
telnicy! Bo prosi- pięknych zdjęć. Ja- z lekka nas ofukał Ja. tj. Kastor, wy- każdym zdjęciem
my bardzo: w tym ko, że obaj z Pol- i w ostrych sło- raziłem gotowość wyraźnie co ono
numerze nic nie luxem uważamy wach wypomniał, wykorzystania przedstawia. Może
trzeba zgadywać, się za mistrzów od że sami nie wie- zdjęć do naszej to zachęci czytel-
A przytem nasze zgadywania, po- my, co posiadamy. najbliższej rubry- ników, by sami
oświadczenie jest drapaliśmy się Zdziwiło nas to ki, a ja, tj. Pollux, poznawali piękno
tym razem najzu- równocześnie w bardzo i oświad- zaproponowałem, nowej Polski. A w
pełniej prawdziwe, głowy i poczęliśmy ożyliśmy zgodnie, by czytelnicy mu- każdym
To nie trick, bluff, zgadywać: t- że owszem, dobrze sieli sami zgady- każę, il<
ani humbug, to — Paryż? Nicea? wiemy, co posiada- wać, jakie miasto warto w
również nie błaga, Honolulu? m-v- I nagle oka- przedstawia każde bejrzeć.
kawał ani lipa. W _ Sztockholm’ Tak ’ zrobi"
tym numerze nie Dubrovnik? Gwa- dudkó^ WsX! AIe sympatyczny liśmy. Zatem na

ki! Naprawdę! Singapore? cia pochodzą tno głową- tym razem zaglą-
A oto, co zaszło. szych Ziem — Skoro wy

Wczoraj po polu- skanych. mi nie wiecie.

To nie jest Amster- To nie jest Bor- ie jest Lizbona To nie jest Barce- To nie jest Kopen-
dam deaux To nie jest Buda- łona haga

To nie jest Oxford To nie jest Zagrzeb peszt To nie jest Ant- To nie jest Oslo
To nie jest Uppsala To nie jest Mexico- To nie jest Sofia werpia To nie jest Ziirich
To jest natomiast— . City To jest natomiast— To nie jest Flo- To są natomiast —

ŻAGAŃ! To są natomiast — KŁADZKO! rencja ŻARY!
CIEPLICE- To jest natomiast—

ZDRÓJ! JELENIA GÓRA!

„Dipisami" nazywała Anglicy i Amerykanie osoby wysie-„Dipisami" nazywają Anglicy i Amerykanie osoby wysie­
dlone. Wśród „aipisów" znajduje się wiele Polaków, któ­
rych wroga propaganda powstrzymuje od powrotu do 
ojczyzny. Jaki jest ich los ilustrują zamieszczone zdjęcia 
przedrukowane z angielskiego tygodnika „Picture Post"

Nie sugestywny jest mój obraz 
i metafora mało lotna.
Mój wierszu, na mnie się nie 

obraź, 
gdy znów cię rzucę w pieca 

otchłań.

Za oknem wschodzi pierwszy 
neon — 

rekwizyt stary dziś, jak księżyc. 
Mieni się zwrotka — kameleon — 
lecz która postać zerwie więzy?

Mózg się nie ugiął pod grawiurą 
czasów niełatwych, którem 

przeżył.
A przecież — trudno zważyć pióro 
ręką, gdzie świeży ślad pepeszy.

Poezjo, przyjaciółko trwożna, 
cóż, że mi łask swych chcesz 

odmówić, — 
wałki nie przerwę. Wiem, że 

można 
zwyciężyć ciężar własnych słów.’

(Utwory powyższe wyjęte są 
z przygotowanego do druku to­
miku poetyckiego pŁ „Repatria­
cja-).



I

szybkością.

JAK POKONALIŚMY — LIECHTENSTEIN-* 
Tadeusz Kwapień na trasie nieszczęsnej dla nas 
sztafety narciarskiej w SL Moritz — 4X10 km. 
Polacy zajęli ostatnie miejsce, zostawiając w po­
bitym polu tylko Liechtensteina, który się pod­
czas biegu wycofał. Podobno powodem klęski by­
ło złe smarowanie nart. W sztafecie naszej tylko 
Kwapień nie zawiódł zaufania, osiągnął najlep-

ZWTCIĘZCA FINISZUJE
Szwed Martin Lundstroem, triumfator biegu na
18 km. w SŁ Moritz, finiszuje na ostatnich me­

trach trasy olimpijskiej (Foto SAP)



ZŁAMIE CZY NIE ZŁAMIE?
Emocjonujący moment walki zapaśniczej. Czy ten „most“ zostanie złamany i łopatki 

dotkną maty?

NA RINGACH ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
W Związku Radzieckim odbywają się obecnie walki bokserskie o drużynowe mistrzostwo 
kraju. W Moskwie głównymi rywalami są zespoły Dynama i Spartaka. Na zdjęciu 

fragment walk na ringu Centralnego Domu Armii Czerwonej w Moskwie.

POKONALIŚMY REPREZENTACJĘ CZECHOSŁOWACJI
Siatkarkom polskim udało się to, czego nie dokonali inni nasi sportowcy już od dłuż­
szego czasu. W meczu warszawskim kobieca reprezentacja Czechosłowacji (na zdjęciu) 

zeszła z boiska pokonana 1:3 Foto SAP)

NASTĘPCY JESSIE OWENSA
Murzyn z Trinidadu. Mc. Donald Bailey. 
jest jednym z faworytów biegów sprin- 
terskich na zbliżającej się olimpiadzie lon­
dyńskiej. Bailey w roku ubiegłym sforso­
wał sobie mięśnie lewej nogi i obecnie 
przeprowadza forsowną kurację, aby jak 
najwcześniej rozpocząć trening przedolim­

pijski. (Fot. Film Polski).

Mel Patton uważany jest przez. Ameryka­
nów za następcę Owensa. który może na­
wet prześcignąć murzyńskiego rekordzi­
stę świata. Widzimy tu Pattona podczas 
trenowania startu. Obok Dean Cromwell, 
trener amerykańskiej drużyny olimpij­
skiej, który przewiduje, że jego pupil roz­
prawi się w tym roku co najmniej z rekor­
dem świata na 200 m. (Foto SAP)



WIELKIE ŚWIĘTO po^yaZWM -owców

Widok ogólny sali

niepotrzebnimogąodej^TalenieodeTdą!'

Przed gmach Akademii Handlo­
wej w Poznaniu ściągają liczne 
szeregi młodzieży ZWM-owej z 
poszczególnych kół dzielnico­
wych.

Wraz z nimi podążają poczty 
sztandarowe bratnich organizacji.

Przy wejściu wita wszystkich 
orkiestra VII Hufca Harcerzy.

Dla ZWM-owców wielki to 
i pamiętny dzień. Trzecia roczni­
ca istnienia związku na terenie 
województwa poznańskiego i mia­
sta, oraz odsłonięcie sztandaru 
Zarządu Miejskiego.

Wielka aula przybrana jest por­
tretami przywódców organizacji, 
sztandarami i transparentami, 
które głoszą o jedności młodzieży, 
o wspólnej pracy, nauce i walce.

W rzędach przeznaczonych dla 
gości siadają przedstawiciele: 
władz samorządowych, partii po­
litycznych, Wojska Polskiego 
i bratnich organizacji młodzieżo-

Resztę sali wypełniają po brze­
gi ZWM-owcy.

Pieśń organizacyjna, która 
otwiera uroczystość, śpiewana 
jest z młodzieńczym zapałem 
i entuzjazmem.

Piei wszy wchodzi na mównicę 
witany burzliwymi oklaskami 
kol. Góralski, sekretarz generalny 
ZG ZWM.

Organizację poznańską stawia 
mówca za wzór innym wojewódz­
twom, podkreślając przede 
wszystkim jej prężność i wytrwa­

ORGAN POROZUMIENIA 9 PARTYJ

J TBWAŁY ł»HiI - U. 1
II HI MOIIIIAtJE LliHOWĄ- Dl /

W JĘZYKACH ROSYJSKIM I FRANCUSKIM
JUŻ DO NABYCIA

we wszystkich Oddziałach Robotniczej Spółdz. Wydawn.
„PRASA"

Skład główny: Wydział Kolportażu RSW „PRASA", 
Warszawa, ulica Smolna 12, tel. 871-80

Ce— egz. zł !•.— Ce— egŁ zł 1Ł—

łą pracę na odcinku młodzieżo-

Następni mówcy ob. ob. Pięk- 
niewski — przewodu. W. R- N. 
i mgr Sroka — prezydent miasta 
Poznania wskazując na najlepsze 
tradycje Związku Walki Młodych 
z okresu walki o wolność i pod­
kreślając obecny wkład w odbu­
dowie kraju, składają organizacji 
życzenia dalszej owocnej pracy 
i rozrostu jej szeregów. Dalej 
przemawiają jeszcze przedstawi­
ciele partii politycznych, Kura­
torium, Wojska Polskiego i brat­
nich organizacji.

Wszyscy życzą pomyślnego roz­
woju, podkreślając wielkie wy­
siłki jakie dożyli i składają 
ZWM-owcy w pracy . dla dobra 
Narodu Polskiego.

Część oficjalna kończy się wbi­
janiem pamiątkowych gwoździ 
w drzewiec sztandaru, oraz od­
czytaniem aktu erekcyjnego.

Następują teraz występy arty­
styczne w wykonaniu: znanej 
śpiewaczki Ewy Szabrańskiej, 
wielonczelisty prof. Rakowskiego, 
przy akompaniamencie prof. 
Szczęsnowskiego. chóru gimna­
zjum Bergera i ZWM-owców. Ci 
ostatni wykonują zbiorowe recy­
tacje robotniczych pieśni.

Orkiestra zaś harcerska pro­
dukuje z wielkim powodzeniem 
młodzieżowe pieśni.

Uroczystość ta na długo pozo­
stanie w pamięci ZWM-owców.

ZENON KAEPlSSKI



ROZRYWKI 
U M YSŁ OWE

Red. A. NOWAKOWSKI

LOGOGRYF

W powyższą figurę wpisać 12 wyrazów o poda­
nym znaczeniu. Litery w oznaczonych kratkach 
''‘znaczenie wyrazów: 1) Pies gończy. 2) Występ 

skich w Polsce. 4> Lewy dopływ Wisły. 5) Miasto 
w woj. śląsko - dąbrowskim, f) Rzeka na Syberii. 
7) Inicjały ambasadora R. P. w Waszyngtonie. »
Czynny stan majątku. 9) Roślina kłująca. 1») Zwie­
rzę z rodziny gryzoni. 11) Roólina tatrzańska. 12)

ZADANIE KONIKOWE

snuiEmB

ŁAMIGŁÓWKA
Do wyrazu, co oznacza 
U Egipcjan bożka słońca.

Dać spółgłoskę tego brzmienia. 
Co i w końcu, to tak prosto. 
Jako i wspak, bez wątpienia.

Otrzymamy w Persji wyspę. 
Zatokę i gród portowy, 
W których pereł najobfitsze. 
Odbywają się połowy.

K. Grójaaeki — Warszawa.

Rozwiązanie zadań z niniejszego numeru nadsy­
łać należy najpóźniej do dnia 1 kwietnia br. pod 
adresem: Redakcja tygodnika „Świat Młodych".
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Rotograwiura Drukarni św. Wojciecha pod Za.ządem Państwowym w Poznaniu. K-49467



WSZYSTKIEGO PO TROCHUGDZIEJESTNAJ­ZIMNIEJ ?
LOTNICTWO SPRZED 150 LAT 
PRZYWRÓCONE DO ŁASK

Niemowlęcy okres lotnictwa przyniósł 
wiele zapomnianych dzisiaj prób opa- 
nowanla nieba przez człowieka przy 
pomocy aparatów lżejszych od powle- 

— trza. Były to najpierw balony wolne,
~ napełniane gorącym powietrzem, po-

tcm lekkim gazem.
Balonami nie można jednak klero- 

Zdjęde przedstawia jeden z pierw- . _»st_I)ne usiłowania, podszych projektów sterowea, dzieło wac su,a na5u:Pne um.ow- a, 
ukraińskiego konstruktora O. S. Ko- koniec XVIII stulecia poszły w kie- 

czasy projekt bardzo nowoczesny. nych woli pilota.

Z. OS/W\/f/ CHWILIZ TAJEMNIC NASZEGO MÓZGU


